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Na odpust Matki Boskiej Częstochowskiej.
Cześć Matki Boskiej w Polsce.

Przed dziesięciu wiekami, gdy po
gańska Polska wyrzekała się bałwo
chwalstwa, a na pochyloną, skroń 
jej spłynął nurt żywej, odradzającej 
woidy chrztu św., wówczas to, tem sa
mem między Ojczyzną naszą, a Ko
ściołem Chrystusowym zawarty został 
pakt nieustający, przymierze wieczy
ste, poparte ze strony Polski uroczy
stym ślubem wierności' i miłości — 
wizamian za owe nieprzeliczone skarby 
dulchowe, jakiem i z woli Chrystusa 
Kościół rozporządza i hojnie szafuje.

Kościół Katolicki wstąpił na ziemie 
nasze, oddzielone od reszty świata ów
czesnego nieprzebytemu puszczami i; ba
jorami z cudine m hasłem — imieniem, 
które miało dla surowych i nieufnych 
Polan urok osobliwy, a brzmiało: 
Yirgo Maria — Najświętsza Panien
ka — Matka Boska-

Matka Boiska! To przesłodkie, ma
cierzyńskie miano, dziwnem praiwem 
kontrastu, najsnadniej zdołało otwo
rzyć na prawdy wieczne serca dotych
czasowych czcicieli groźnych, nie- 
ujarzmionych potęg przyrody, — ono 
było magnesem, przyciągającym ten 
lud pogański do wiary chrześcijań
skiej, do Kościoła Katolickiego.

Najświętsza Matka Jezusowa od sa
mego początku pozyskała sobie cześć 
i miłość narodu polskiego. Jeszcze nie 
padł ostatni posąg bożka pogańskiego 
pod ciosami toporów mowonawróco- 
nych chrześcijan, jeszcze tu i ówdizie 
w odległych zakątkach ziem słowiań
skich tliły si'ę znicze w opustoszałych 
kointynaich, — a już ziemie te jęły się 
wzdłuż i wszerz pokrywać świątynia
mi chrześcijańskiemi, których więk
szość przodkowie nasi imieniowi Mairji 
poświęcili. Pod Jej wezwaniem sta
nęła pierwsza w Polska baizylika me
tropolitalna, większość opactw i klasz- 
foróWj, kolegjat grodowych i pierw
szych biskupstw.

Samo imię „Marja" otaczano u nas 
niegdyś najwyższym szacunkiem. W 
dawnej Polsce, rodzice niemal wszyst
kie córki swe oddawali Matce Bożej 
pod szczególną opiekę, ale żadna z Po
lek nie śmiała nosić imienia „Marja" 
z obawy, by mu w jakikolwiek sposób 
ujmy nie przyniosła.

Każdy dzień rozpoczynano u nas 
uwielbieniem. Marji. Jej imieniem 
przodkowie nasil przeplatali swe zaję
cia w ciągu dnia całego, odmawiając 
pobożnie Aniiloił Pański, a powtarza- 
nem po wielokroć: „Ave Maria" — 
Zdrowaś Marjoł dzień każdy kończyli.

Imię Bogarodzicy jest pierwszem 
ogniwem w łańcuchu poezji staropol
skiej, ono jest naczelnym wyrazem 
pierwszej marjalnej pieśni naszej: 
„Bogurodzica - Dziewica". Literatura 
polska średniowieczna najlepiej od
zwierciedla, kim dla ówczesnego Po
laka była Matka Boska. Jak pieśń 
„Bogurodzica" otwiera poezję polską, 
tak samo widniała na czele ważniej
szych dokumentów państwowych, tak 
też przodowała hufcom polskim, wio
dąc je w bój. I późniejsze pfeśui reli
gijne przeważnie sławią Marję. Naj
świętsza Marja Panna spieszyła przod
kom naszym z pomocą w czasie 
okropnych klęsk: moru, powodzi i na
jazdu dzikich hord ze wschodu i po
łudnia. Któż, jeśli nie Ona krzepiła 
ich siły, wzmacniała! ich ramię ku obro
nie Ojczyzny przeciw Turkom i Tata
rom ? Cizyż nie Ona ocaliła w w. XVII 
kraj nasz z potopu szwedzkiego, wle
wając nieustraszona męstwo w serca 
nielicznych obrońców Jasnej Góry — 
garści szlachty i cichych zakonników? 
Czyja dłoń w sto kilkadziesiąt lat póź
niej prowadziła bohaterskiego króla 
Jana III, śpieszącego wraiz z rycer
stwem na odsiecz Wiednia, kto pomógł 
wówczas Polakom zgnieść pychę fai- 
surmana i stać się „przedmurzem

chrześcijaństwa"? Niepodobna wyli
czać tutaj wszystkie dobrodziejstwa, 
jakieśmy w ciągu naszych dziejów 
z rąk Matki Najświętszej otrzymali 
i po dziś dzień otrzymujemy. Któż 
zaprzeczy, że spełniony przed 15 laty 
w dniu Jej Wniebowzięcia „cud W i
sły" jest jawnym dowodem nieustan
nej opieki Matki Boskiej nad Polską? 
A iłeżto łalsk,, ile pociech użycza Marja 
swym wiernym sługom —■ dziś tale sa
mo, jak dawniej — w Częstochowie, 
w Ostrej Bramie, — jak dobroć Jej 
promienieje na wszystkich cierpiących 
i strapionych — wiele do powiedzenia 
o tem mieliby o. o. Franciszkanie 
z Niepokalanowa!

Miłość Polaków ku swej Pani i Orę
downiczce ujawniła się w rozlicznych 
formach hołdu, oid najdawniejszych 
też czasów kiełkował w narodzie na
szym tytuł Matki Boskiej Królowej 
Korony Polskiej. Tytuł ten znalazł 
wreszcie swój wyraz w uroczystym ak
cie oddania Polski pod opiekę Naj
świętszej Panienki przez króla Jana 
Kazimierza. Odtąd bardziej jeszcze 
wszystkie klęski i zwycięstwa narodo
we były okazją do objawów gorącego 
nabożeństwa Polaków do Matki Naj
świętszej.

Nic tej czici Przeczystej Dziewicy 
z katolickiej Polski nie wykorzeni', pó
ki w niej choć jednio miłujące Marję 
serce bić będzie. Tron Jej stoi w kra
ju naszym mocno i niezachwianie. 
Ona, Królowa, sama zetrze w proch 
Wszelkie zakusy wraże, zmierzające 
do wyrugowania z serc Jej poddanych 
Bogu i religjii, jako przed wiekami 
starła głowę węża piekielnego. Ona 
jest i będzie zawsze tym punktem 
świetlnym, w którym, jak się wyraził 
znakomity pisarz i niepospolity czci
ciel Matki Boskiej H. Sienkiewicz: 
„odmienią się serca i  dusze naprawią, 
ani bowiem Szwed mocy tej nie zmo
że, ani w ciemnościach brodzący 
prawdziwego światła nie zwycięży!"
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Kilka uwag o wychowaniu przedszkolnem.
Pomimo niezliczonych zajęć, jakie przy

padają matce gospodyni w ciągu dnia, mu
si ona1 znaleźć .trochę cza.su na zajęcie się 
dzieckiem, które, jeśli ma skończonych lat 
4 aż do 7-miu, najbardziej poddaje się 
wpływom zewnętrznym. Należy więc zwró
cić uwagę na duchową stironę dziecka.

Dziecko, małe niezmierni© jest ciekawe 
i zadaje swej mateczce, pytania bez końca 
— musi więc ona dawać o-dpowiedzi ro
zumne i  'Z namysłem-, bo .atn,i| jedno słowo 
nie idzie na wiiatr, a wszyskie one głęboko 
zapadają do wrażliwej duszyczki i zosta
wiają, właściwy sobie ślad.

W pogadankach z dzieckiem należy sy
stematycznie, lecz jakby przypadkowo mó>- 
iwiić o Bogu — Jego wsizeohmoicy oraz spra- 
wiedliwioiści. i  wszechwiedzy, o Polsce, o 
jej sławie i o bohaterach, którzy byli ofia
rami swego, -mieniła, trudu, często 1! -życia, 
ratując-1 kraij ojczysty od nieszczęść.

W  stosunkach wzajemnych między 
dziećmi żądać na.ieiży poszanowania cudzej 
własności, wyrabiania .wzajemnej usłużno
ści, .poszanowania, starszych, oraz zgodnego 
współżycia z rówieśnikami. Ksizitialcić nale1- 
ży u dziecka posłuszeństwio., pian.c|wanie 
nad soibą, rozwijać -szlachetną ambicję i 
współzawodnictwo. Wdrażać do czystości 
dl porządku. Zwalczać najenergiczniej s-a- 
mlołubstwoi i! niiekatruoiść, a wszystko to 
musi być robione umiejętnie, nieznacznie.

Często silę zdarza, że- dziecko zadaje 
pytanie, na które trudno, jest dać odpo
wiedź — należy wówczas otwarcie, powie
dzieć, że się niewiie; dziecko, toi zrozumie, 
a powaiga rodziców na tern nlę ucierpi.

Wobec dziecka winniśmy -również być sło
wni. Ton rozmów z, dzieckiem, powinien 
być spokojny .i. łagodny — takich samych 
należy żądać odpowiedzi lub pytań. Nłe- 
dopuszczającem jest wioibeo dziecka poz  ̂
walać sobie i) dziecku na pytania i odpo
wiedzi niegrzeczne, bez wzajemnego usza
nowania f —  lub co maj,gorsze z lefccewaźie- 
niem,

Pozatem winniśmy uczyć dziecko, ży
czliwości i obyczajności, czego oczywiście 
powinno nauczyć się od sw.oiich rodziców

Nigdy tak,, jak dziś, nie był potrzebny 
wielki i plemienny przykład świeckiego 
apostoła w najwyższym stylu, jakm był 
śp. prezydent Ekwadoru, Garcia Moreno, 
granitowy człowiek -czynu i- wielki wyz-na,- 
wca-bohater, krwią pieczętujący siwą wiar 
rę i przywiązanie do Kościoła katolickiego..

Gab,rje,l Garc-ia Moreno, urodził się w r. 
1821-ym w  mieście p-or-towem Qu.aya.quil. 
Staranne wychowanie zawdzięczał s-wej 
-zacnej matce. Zdolnościami swemi i nie- 
zwykłemi postępami zwrócił już na uni
wersytecie na siebie .powszechną uwagę.

.Stosunki, w ojczyźnie tak się wówczas 
układały, że- Garcia Moreno wszedł już ja
ko 24-ietni młody prawnik w wir w.a-iK 
politycznych i religijnych, stając o.drazu 
jako zdecydowany -obrońca prawdy w pier
wszych szeregach. Od r. 1846 .datuje się 
bardzo ożywiona działalność publicystycz
na późniejszego bohatera-. Zapomocą cza-

— dziecko1 bowiem wiernie naśladuje. Nie 
wyobrażajmy -sobie, ż-e dziecko małe, więc 
nie usłyszy ani -zobaczy, co się wkoło nie
go dzieje.

Nierzadko -też rodzice sami psują dzie
cko prz-ez, zbytnie roźpiiieśz-cż-enie I, pobłaża
nie, a gdy dziecko nawyknie do złych na
leciałości, i— karzą wówczas surowo, ucie
kając -się do, bicia,, które bodaj jes-t ostat
nim środkiem zaradczym — gdyż najmniej 
zapewne skutkuje ai raczej zradza bunt 
i niechęć, u wrażliwszych żal dla srogiego 
rodzica. Dobrem słowem, nauką, wska
zówką powiedzianą w porę, najwięcej mo  ̂
żnal osiągnąć.

gumenty na .arenę walki, wszędzie okazu
jąc gorące przywiązanie do Wiary św. i 
niemniej gorący patriotyzm.

W  Latach ,1853—.1856 przebywa, na, wy
gnaniu w Paryżu. Z tego prawdopodobnie 
okresu pochodzą „postanowienia", które 
Garcia Moreno wypisał na ostatniej st-roe 
mie książeczki Tomasza a Kemp-is „O na
śladowaniu Jezusa Chrystusa", którą -zaw
sze nosił przy sobie. Oto- niektóre z tych 
postanowień: „Każdego dnia chcę być na 
Mszy św., codziennie chcę odm-awi-aić ró
żaniec- i -odczytać jeden, rozdział z- książo- 
ozki ,.0 naśladowaniu Jezusa Chrystusa*, 
wszystkie prace moje podejmować będę aa 
większą chwałę Bożą, co tydzień przystę
pować będę do spowiedzi".

Po powrocie -do kraju szedł Garcia Mo
reno szybko na szczyty karjery. W r. 1859, 
.a więc me mając lat 40, -został prezyden-

Świetlana postać.
sopiilam i szeregu broszur rzuca ważkie ar-

Puder i krem zamiast
Jeżeli zadaniem reklamy jest ściągnię

cie klienteli, to, niestety; większość dzi
siejszych sposobów reklamowania się róż
nych firm może i nawet powinna odstra
szyć od nich wszystkich odbiorców', choć 
trochę krytycznie myślących... Rekla- 
miarstwo dzisiejsze dziczeje, wypacza się! 
Ażeby tylko wydusić grosz z cudzej kie
szeni, nie cofa się przed najbardziej dzir 
waeznemi, a często już wręcz niemoralne- 
mi sposobami — przed okłamywaniem 
i oszukiwaniem ludzi.

Oczywiście, tafcie reklamy budzą 
obrzydzenie... Naszem zdaniem, sposoby 
i środki reklamowania się wszelakich 
firm i przedsiębiorstw winne być przez 
władze kontrolowane, a wszelkie wybryki 
i, zboczenia reklamy — bezwzględnie tę
pione.

Nie będziemy tu przypominać cynicz
nych, zuchwałych i bezwstydnych reklam 
środków rozpustnych ii. przeciwpoozęoio- 
wyoh!

Niestety, pomimo głosów protestu opi- 
mji., prawie nic nie zmieniło się w  tej 
.dziedzinie na lepsze!

Istne i nieufcrócone orgje reklamowe 
uprawiają składy i wytwórnie kosmety
ków: pudrów, różów, kremów i t. p. spe
cyfików...

Wyrzucanie pieniędzy na malowanie 
uisit i twarzy, na pudrowanie się i „kremo
wanie" jest — wobec dzisiejszej biedy 
-i' powagi położenia gospodarczego — nie
moralną no a wogóle... niehigieniczne.

... zalet duszy.
Zresztą, jest to kwestja zapatrywania..
Ale nie ulega wątpliwości., że reklamo

wanie tych specyfików, jak to się dizilś 
dzieje — jesit wysoce1 niesmaczne1 i  nie
etyczne.

Bierzemy gazetę do ręki — uderza nas 
duże, krzyczące ogłoszenie: 10 proipozycyj 
małżeńskich w ciągu jednego miesiąca. 
Dlaczego mężczyźni szaleją za tą dziew
czyną?

Rizeczy,wiście — ciekawe, dlaczego sza
leją? Z pewnością „ta dziewczyna" od
znacza się ,zaletami charakteru,, gospodar- 
czością, które wróżą, że będzie -dobrą żo
ną... Nic podobnego! Jedynym, wyłącz
nym powodem tego „szalenia mężczyzn" 
jest... umiejętne .pudrowanie się i używa
nie kremu przez „tę dziewczynę". I to 
pudru i kremu tylko takiego, a nie inne
go (bo chodzi o „farsę"!).

W innej gazecie — w ogłoszeniu roz
pacz ogromna: narzeczona straciła narze
czonego-, żona — męża!

Czy była złą narzeczoną, lub żoną? 
Wcale nie! Tylko znowu nie umiała się 
upudrow.ać i szmlnkować. .Znowu rada, 
że tylko tym pudrem i tym kremem można 
.„utrzymać" narzeczonego i męża (bo wciąż 
chodzi o zdobycie „forsy"!),.

Dużo jest na świeci© ludzi naiwnych —- 
i dziś i zawsze! Dużo jest dziewcząt 
pragnących wyjść zamąż, o co dziś jest 
dość trudno. Wiele naiwnych dziewcząt, 
czytając takie ogłoszenie, wichodzi na dro

gę pustej koikieterji i ciężko zarobione 
,i może ostatnie grosze swoje, lub ojca — 
Wyrzuca na „pacykowanie" twarzy, bo 
-myśli, że w ten spo.sób otrzyma „10 pro- 
pozycyj małżeńskich w ciągu jednego 
miesiąca".

A jeśli nie otrzyma — to co?... Niechby 
reklamująca się firma postawiła spra.wę 
uczciwie: Zwracamy pieniądze za zużyty 
na-sz towar, jeżeli wszystkie na-size pudru
jące się klientki, panny, nie wyjdą rychło 
z-amąż! To przynajmniej byłoby uczciwe. 
A  tak — taka -cyniczna i oszukańcza re
klama jest tylko ogłupieniem człowieka 
i wyciąganiem mu pieniędzy z kieszeni.

A to jest pogłębienie i, talk już głębo
kiego -kryzysu moralnego!

Nie, dziewczęta i ż-ony katolickie — 
nie puder, kremy ,i farby na waszych 
twarzach cenią waisi narzeczeni i mężo
wie (bo te „zalety" szybko znikają), ale 
zalety waszych dusz i charakterów, do
broć -serca, wasze miłe, pogodne usposo
bienie, wasze oddanie się dom,owi i wasze 
przywiązanie i wierność. To dopiero są 
.zalety, których nie zmyje woda i nie zetrze 
żadna... chustka do nosal...

PoiWinmyśoie bojkotować firmy i wy
roby, reklamujące się w ten sposób, żeby 
was oszukać, uczynić bezmyślnemi, malo- 
wanerni lalkami i żeby wyciągnąć wasze 
.grosze (właściwie: liczne złotówki). Na.j- 
lepszemi środkami na zdrową, ładną cerę 
są: hi,gjeni,cziny tryb życia, zdrowy sen, 
czystość, powietrze-, ruch. Innych ni,e po
trzeba!...

Jaszcze gorzej reklamuje się inne spe-
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tern re-publ-iki i piasto wiał tę godność doi r. 
1885-go, Poczerni ponownie jako prezydent 
republiki kieruje losami Ekwadoru od r. 
1869 do r. 1875. Na Wysokiem i  odpowie
dzią In oni stanowisku stał się Garoiia Mc- 
reno- prawdziwym „o-j-oem ojczyzny . Za
prowadził ład i  pokój w, kraju, położył kres 
fermentom religijnym przez aa-warci-e kon
kordatu ze Stolicą Apostolską, a stronę 
gospodarczą il -społeczną wi piańs-twii-e posta
wił na wyżynie, niebywałej. Za drugiej je
go prezydentury dochody państwowo w Lat- 
t-ac-h 1869—-1-873 wzrosły z 1,678.759 piastrów 
na 3,064.130. Ilość -szkół ludowych za jego 
rzą-dówi w lal-aich 1864(̂ 1875 wzrosła oi 150 
procent itd.

Człowiek n-awskroś inoiw-oiczesny, po
stępowy 1 śmiały w pomysłach, przedsi-ę,- 
iwzilął G-aroi-a Moreno plam, na który nikt 
przed nim- nie- mógł -się odważyć: -wybudoh 
w-ał wspańiialą drogę, łączącą stolicę pań
stwa Quito z pont-em Quayapuil. Jakie to 
dzieło- -i jaki rozmach wykonawczy, wystar

czy stwierdzić, ż-e na pilerwslze 350 km; tej 
drogi przypada 100 mo-stów.

Prezydent Moreno- siał u szczytu swego 
powodzenia i -w pełnił isiił, ho liczył zaled
wie. 54 łata- -niespełna, gdy powstał przeciw 
niemu spisek pod -wodzą adwokata Polani
co. G-arcia Moreno- zastał p-o r-a-z trzeci 
wybrany na prezydenta (republiki przy
gniatającą większością. T-e-go- było- już za- 
wiele jego' wrogom. Niie mo-gą-c przeciw
stawić się mu, -po-stanotwiiiłi ©o zgładzić. 
Gdy w! p-ierwszy piątek sierpnia 1875 r. 
wychodził po Mszy św1, zi katedry, p-ad-t 
przeszyty kilku kulaim-i- reiwoiłw-erowem-i. 
O-staitńile- jego- -słowa były: „Dios no- mue-re“ 
(Bóg nile- umiera).

Parlament -ekwadorski wyrył na jego 
p-ommiku- grobowym -słowai: N-ajs-zl-a-chetr 
niejszy syn Ekwadoru! i— Papież Pius IX 
polecił w  K-o-le-gjum Ameryki łacińskiej w 
Rzymie postawić -statuę Garcia Moreno z 
dedykacją: Dzielnemu obrońcy Kościoła 
i Państwa.

0 porządek we własnej duszy.
Człowiek musi zwyciężać samego -sie

bie, musi sobie gwałt zadawać, musi zno
sić cierpienia, być cierpliwy, pokorny i 
skromny, musi być grzeczny i -t. d. — olto 
wskazówki i upomnienia, słys-zane już 
tylekroć i brzmiące w usza-ch od zarania 
młodości. A  rzucano nam je zazwyczaj 
w ostrym tonie nagany, z zagniewaną 
miną, a nieraz z surową bezwzględnością. 
Nie dziiw też, że od wczesnej młodości 
niemile słuchaliśmy ty-c-h na-uk, że wnę
trze hur-zylo -się przeciwko nim i że póź-

cyfiiki- np. usuwające zbyteczne owłosienie, 
a nawet puszek... Widocznie są tacy, 
którym przeszkadza nawet „delikatny 
puszek" na rękach, choć gruby osad grze
chów, zalegających w duszy jakoś nie 
przeszkadza im wcale.

W  ogłoszeniu firmy produkującej ten 
„odwło-siający" środek czytamy, że usuwa 
radykalnie zbyteczne włosy i że dzięki te
mu „można ze s(uszną dumą -odsłaniać 
swe smukłe rami-ona i muskularne, 
kształtne -nogi". Mowa tu o sportsmen
kach.

Nie, -panowie, żadna uczciwa dziewczy
na nie będzie odsłaniać swych nóg i ra
miom i nd-a będzie widzieć w  mitlch s-wej 
„słusznej dumy".

A  w-ięic -tym razem kształtne nogi ma
ją zastąpić" -u dziewcząt -piękne ukształ- 
com.e dusze i charaktery! Tak sobie my
ślą -snąć -cyniczni. reklami-arz-e i nowocze
śni pogani-e!

My jesteśmy zdania, że nogi naszych 
dziewcząt nie są i nie pow-ińny być na 
poikaizJ, jajko przedmiot dumy, Natomiast 
-radiziibyśmy odsłonić „ze -słuszną dumą" 
nieco pleców autorów takich reklam, 
wyrżnąć im -ze 25, żeby na przyszłość 
byli przyzwoitsi i oględniejsi w: reklamo
waniu całkiem nieraz zbytecznych specy
fików'.

Zdecydowaną postawą i so-lid-arnem 
bojkotowaniem firm i wytworów, rekla
mowanych bez -skrupułów, cynicizni-ą zu
chwale —• my katoli-cy możemy amiusić, 
koigo- należy, do pasta1 w-iem-iia reklamy na 
-poziomie kultury i i uczciwości!

niej, gdy apostołowie fałszywych haseł 
używania, radości życ-i-a i jej przeżywania 
zdobyli przystęp do nais, -chętnie wyzby
waliśmy się często słyszanych uipomniień 
jako niepotrzebnego balastu psującego- 
szczęście i że z pełnym rozpędem spra
gnionej duszy rzucaliśmy się w mł-oidoścd- 
w stronę im przeciwną,

A jednak należy więce-j uwagi poświę
cać celowi naszych dążeń i .Zmagań. Zwa
żać na korzyść duszy, płynącą z walki- z- 
niższem-i pożądaniami, n-a ową cud-oWną 
siłę i na spokój wewnętrzny duszy, która 
owe niskie żądze zdołała zmusić do mil
czenia i wzniosła się -na wyżynę zachwy
cającego piękna, które tylko owego -spolko-

Nawet w Nowym JorKu 
demonstrują.

Kat-olłcy w  Nowym Jorku demonstrują 
przed kionsu-lateim niemieckim na znak 
protestu przeciw prz-eśl-adowainiioin.

Tak np. Związek Przyjaciół katolików 
niemieckich zorga-niz,oiwiał ubiegłej nie
dzieli —- wedle doniesień z Nowego Jorku 
— przed tam-t niemieckim konsulatem 
generalnym wiieł-ką demonstrację przeciw
ko Niemcom. — Demonstranci nieśli tran
sparenty -z napisem-: „W-a-lka Bismarcka 
z kościołem katolickim zakończyła się 
fiaskiem", „Kościół katolicki zwraca -się 
przeciwko narodowemu socjalizmowi".

(Policja zabezpieczyła gm-a-eh niemiec
kiego konsulatu ganera-lne-go silnym kor
donem, nie dopuszczając delegacji demon
strantów do konsula genera-lneg-o Mullera,

Przyzwoitość audycji radjowych.
Brytyjskie towarzystwo rad-jo we- (Bri- 

-tish Bro-adc-alsiiing Oom-pany) kierujące 
sitacijia(mii inadawczemi- w  -Anglijlii ogłosito 
ostiatnio ujęte- w dziesięć punktów zarzą
dzenie, zmierzające do przestrzegania za
sad -przyzwoitości- w  aiudyc-jaeh radjowych. 
— W myśl t-e-go zarządzenia et-acfj-om radio
wym angielskim -nie- wolno: 1) -reklamo
wać firm -handlowych, 2) krytykować os-or 
biistości politycznych, 3) używać wyrażeń 
-nieprzyzwoitych. 4) wyśmiewać k-alectwa'

j-u wewnętrznego m-oże być wynikiem.
Tą drogą człowiek dojdzie do przeko

nania, że ziwycięs-two i.-zapanowanie nad 
samym sobą je-s-t na jpra-wciziwszem wła- 
snem wywy-żisizeniem. W  ten sposó-b zro
zumie się, że panowanie nad sobą jest 
najwyższym szczeblem wład-zy, a to, co 
powierzchownemu bada-czo-wi wydaje się 
naiwnością i poniżeniem, je-s-t w najpraiw- 
dziwsz-em tego słowa Znaczeniu po-dniesie- 
niern s-wej wartości i tężyzny. Ma-rja Pan
na roztropna, niech będzie — jak zaw
sze — tak też i w tym względzie naszym 
ideałem.

W  czerni tkwi — zapyta niejeden — 
piękno duszy Panny Najświętszej? Potę
ga, polegająca na cudownej harmomj-i s-ił 
duszy, na opanowaniu wszystkich uc-ziuć, 
nastrojów, skłonności i pragnień. Zważ
my: archanioł zwiastuje jej radosną no
winę!.. Czyż dala się porwać nadmier
nej- radości i wyraziła natychmiast zgo
dę? Czy oddaliła się choćby na oka

mgnienie od swej pokory? Albo, gdy 
stała pod krzyżem Syna... Czy załamała 
się pod brzemieniem bólu i -smutku? Czy 
widzimy u Niej choćby cień pychy, gdy 
słyszy po-cihiwałne sława E-lźbiety? A-lbo 
czy okaiziuje nie-ukonteńt-owanie, gdy Jej 
św, Józef zWi-as-tiu-je rozkaz boży bezzwło
cznej -ucieozki?

Zawsze ta sama pokora, zgodność z 
wólą bożą, stałość. Zawisz-e ta cudowna 
równ-owa-ga Jej .cnót. A to jest właśnie 
bohaterstwo i heroizm d-uisizy chrześcijań
skiej i szczyt świętości.

To jest owo-c panowania nad sobą, 
uzgodnienia wszystkich sił, nieustannego 
dążenia do równowagi- i porządku we 
własnej du-s-zy, dążenia d-o radości we
wnętrznej i do błogiego spokoju u Boga, 
źródła wszelkiej wieOikości i piękna, wszel
kiego szczęścia niebieskiego- i ziemskiego.

Cielesne, jak głuioh-otę, ślepotę, ułomność, 
5) sławić opilstwo-, 6) drwić -z neiligjl i  kul
tu Bożego, 7) -mówić o wiarołomsiwife mał
żeński e-m, 8) mówić -oi chorobach nieule
czalnych, 9) wyśmiewać Chińczyków i 10) 
obraźliwem mianem naizyw-ać Murzynów. 
Poza punktami 9 -ii 10, które rruoż.naby r-ozr 
szerzyć na przedstawiciel: innych ras i na
rodów,, wskazania radj-a brytyjskiego z 
pożytkiem mogłyby być zastosowane i 
gdzieindziej.

A jednak
nie da się zabić religji.

W  j-edn-ej ze szkół na przedmie śeiach 
czerwonej stolicy nauczycielstwo zarządzk 
ło- na -skutek dyspozyc-j-i komisji inspekcyj
nej ścisłe badanie n-a-stawi-enia religijnego 
powierzonych im u-czniów. W  wyniku tego 
badania -oikazał-o się, że na 84 dziec-i, z któ
rych 67 było urodzonych i  wychowanych 
w  Moskwie a- 17 pochodziło- z ro-dzin robot
niczych i włościańskich niedawno w  mie
ście osiadłych, 34 regularnie chodzi- do 
cerkwi, 20 codziennie odmawia pacierz 
poranny i1 wie-czorniy -a 23 modli s-ię nawet 
kilka razy dziennie-. Z 17 uczniów przy
byłych d-o- Moskwy z prowincji, sześciu 
było „pod ciałko-wiitym- wpływem popów", 
'spośród zaś dzieci miejskich dziewięciu 
oświadczyło- -nadto, ż-e „modliłoby silę bar
dzo chętnie" a -trzynaścioro', że „lubiłoby 
chodzić do> cerkwi".
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M. W. Faron
przed KratKami sadowemi.
M. W. Faron owa jakoś się nie powodzi 

odkąd zamtEisakai w Warszawie. Nitedaw- 
no prokurator wystąpił o ukaranie go za 
nieprawne udzielanie rozswodów i ślubów. 
W  tej chwili donosi prasa, że znowu pro
kuratura wytoczyła mu proces za wyda
nie odeziwy, obrażającej społeczeństwo 
katolickie i przedstawicieli Kościoła Ka
tolickiego.

Wyczyny „biskupa11 faronowskiego 
Adama Adamka Jurgielewicza.

Awanturnik A. Adamek Jurgi eleiwicz, 
znany ze swoich występów awanturni
czych w Tarłowie nad Wisłą, zastał aresz- 
łowany z polecenia prokuratora.

A. Adamek Jurgielewicz przed dwoma 
laty przeniósł się na Wołyń, tam zorgani
zował kilka ośrodków sekoiarskieh, za co 
M. W. Faron wyświęcił go na biskupa*.

Nakaz aresiztoiwania nastąpił z powodu 
podstępnego zwabiania dzieci przez Jur
gielewicza, upijania ich, a następnie do
puszczania się czynów niemoralnych. Oto, 
jak niemoralną jest działalność sekciarzy 
w Polsce.

Ojcowie różańcowi 
składają ofiary na flizy.

W ubiegłą niedzielę odbyło się mie
sięczne zebranie Żyw. Róż. Ojców pod 
przewodnictwem ks. Proboszcza. iK®. Pro>- 
boszcz wygłosił naukę o wdelkiem znacze
niu dobrego przykładu w wychowaniu 
dzieci. Następnie podał do wiadomości 
aktualne komunikaty.

Żywy Róż. płacił już ostatnią ratę za 
krzyże, tak, że obecnie może przystąpić 
do zbierania ofi-ar na flizy przed kościo
łem. Ojcowie różańcowi zgodzili się bar- 
-dzo chętnie na podaną im propozycję i 
każdy z nich złoży na .ręce swego zelatora 
po 0.20 zł na flizy. W  ten sposób obok 
Żyw. Róż. Matek i  Żyw. Róż. Panien przy
czyni się także Żyw. Róż. Ojców do wyło
żenia dziedzińca kościelnego flizami. Za 
tę ofiarność należy się Ojcom' Różańcowym 
szczególne uznanie.

Ks. Proboszcz nawoływał członków, 
ażeby pilnie uczęszczali: na zebranie mie
sięczne, ponieważ zelatorzy użalają się, że 
w niektórych różach nawet połowa nie sta
wia się na zebranie.

Celem stwierdzenia uczestnictwa w po
szczególnych różach poprosił Ks. Proboszcz 
3 róże do' zakrystiji. W  róży 15 była obe
cnych 10 ojcówl .(udział nie bardlzoi zada
walający) w róży 1 było obecnych 7 (udział 
niedostateczny), w róży 10 było obecnych 5 
(udział zupełnie niedostateczny). Zatem 
apelujemy do Ojców różańcowych, ażeby 
liczniej uczęszczali; na zebrania różańcowe.

Jeżeli chodzi o ofiary na flizy to .pozo
staje jeszcze- Żywy .Róż. Młodzieńców, któ
ry także powinien poczuwać się do zbie
rania składek na ten tak pożyteczny1 cel.

Potrzeba kwiatów na przyozdobienie oł
tarza Matki Boskiej Częstochowskiej. Każ
demu z nas zależy na tłem, aby nasz prze
piękny ołtarz Matki Boskiej Częstochow
skiej przyozdobić w liczne kwiaty w uro
czystość odpustową Matki Boskiej Często
chowskiej. Niechaj zatem, każdy kto mo
że, do tego Się przyczynił, a Matuohna. mu 
ta stokroć wynagrodzi.

Z ruchu bractw i towarzystw.
Kat. Stów. Kobiet oddz. „Handel i Kon- 

fekcja“. Zebranie kierownictwa; w ponie
działek dnia 2 września br. o godz. 19 w 
Ognisku Piarafjalnem.

Konierencja Męska Św. Wincentego a 
Paulo, Zebranie miesięczne odbędzie się 
w  środę, dnia 4 września  ̂o godz. 7,30 wie
czór emi w  ognisku paraf jailnem.

Zajmujący referat wygłosił członek nasz 
p. iZieliński!. Szan. członków prosimy o 
łask. uczestniczenie w/ zebraniu.

Zarząd.

Stów. Pań Miłosierdzia.
Zebranie miesięczne w środę, 4 wrze

śnia oi godz. 17 wi salce parafialnej. Na po
rządku obrad referat A omówienie różnych 
spraw. Wszystkie panie o przybycie upra
sza Zarząd-

Ogłoszenia Parafjalne.

31. 8. Sobota, wigilja odpustu Matki Bo
skiej Częstochowskiej.

W  sobotę o godz. 19 nfeszpiory z pro
cesją. W  sobotę okazja doi 'spowiedzi św. 
irano od godz. 6,30 i, po pot. od godz. 17.

1. 9. Niedziela, Odpust Matki Boskiej 
Częstochowskiej.

W! niedzielę, o godz. 6 i  7 Misza' św. 
przy ołtarzu Moitkii Boskiej. 0; godzilnie 7 
śpiewać slię będzie „Godzinki" do Matki 
Boskiej a oi godz. 6 pieśń doi Matki Beł
skiej Częstochowskiej, której tekst można 
nabyć w biurze pairafjailmeim1 i: przed ko
ściołem. O godziniie 10 uroczysta Suma 
z wystawieniem N. Sakramentu, z asystą, 
procesją i kazaniem. Wystawienie N. Sai- 
kramentu po Mszy św. o godz., 6 aż do 
nieszporów.

Adorują od godz. 1—2 Żywy Różaniec 
Ojców, Matek, Młodzieńców i Panien; od 
godz. 2̂—3 III. Zakon ii Straż Honorowa..

Nieszpory .z procesją o godz. 3,30 po poi.

Zebrania bractw i towarzystw

1. 9. Niedziela.
Żywy Różaniec Ojców. Na sumie asystuje 

róża 26
Żywy Róż. Matek. Zebr. mieś. o godz. 15.

2. 9. Poniedziałek.
Sekcja Dobroczynności. Zebr. o godz. 19 

w) biurze piaraf jalnem.
Słów. Pań Prac. w Handlu i Koni. Zebra

nie zarządu o godz. 19.

3. 9. Wtorek.
Tow. śpiewa Moniuszko". Zebr. plenarne 

o godz. 20 w  salce paraifjalnej.
Chór Panien Różańcowych. Lekcja śpie

wu o godz. 19 w ognisku parafj.
4. 9. Środa.

Stów. Pań Miłosierdzia św. Winc. a Paulo.
Zebr. pleń. o godz. 17 w salce parafj.
6. 9. Piątek.

Tow. śpiewu „Moniuszko" Lekcja śpiewu
0 godz. 19 w  salce pairaf jalnej.

Chór Panien Różańcowych. Lekcja śpiewu
01 godz. 19 w ognisku parafj.
8. 9. Niedziela.

Żywy Różaniec Ojców. Na sumie asystuje 
Róża 27

Żywy Róż. Młodzieńców. Zebranie miesię- 
ozn© o godz. 15; wspólna Komun ja św. 
na Mszy św. o godz. 7.

K. S. M, Ż. „PROMYK".
1. 9. Niedziela.

„Święta Drucbeń*. Zbiórka druchen przed 
„Ogniskiem" a godz. 6,30, ,poczerni wy
marsz na Mszę św. pod sztandarem.
2. 9. Poniedziałek.

Zbiórka zastępu II ,i III oddz. st. ii IV oddz.
mił o godz. 19.

3. 9. Wtorek.
Zbiórka zast. V oddz. st. o godz. 19. 
Wychowanie fizyczne o godz. 18,30.

4. 9. Środa.
Zebranie urozmaicone oddz, mi. oi godz. 19. 
Zbiórka zastępu I oddz. st. iii 1 oddz. mi. 

o- godz. 19.
5. 9. Czwartek.

Zbiórka zaist. II oddz. mi. a godz. 19. 
Wychowani© fizyczne a godz. .18,30.

6. 9. Piątek.
Zebranie „Kółka; misyjnego" wi „Ognisku" 

oi godz. 19. Zbiórka zastępu IV oddz. st. 
oi godz. 19.

Porządek nabożeństw.

1. 9. XII. Niedziela po Ziel. Świątkach.
Ew. św. zapisana u św. Łukasza 10, 23(- 27.
Godz. 6,00 Msza św. czytana.
Godz. 7,00 Msza św. z kazaniem ii śpie

wem godzinek.
Godz. 8,30 Misza św. śpiewana; z kazaniem
Godz. 10,00 iSnma z wystawieniem Najśw. 

Sakramentu, asystą, kazaniem ii procesją
Godz. 12,00 Msza św. czytana.
Godz. 14,00 Chrzty i wywody.
Godz. 15,30 Nieszpory z procesją teofory- 

czną.
W dni powszednie Msze św o godz 6,15, 

7,00, 7,45 i 8,30.
Wywody i chrzty codziennie o godzinie 8, 

(zgłosić się w  zafcrystji).
Okazja do spowiedzi św. codziennie od 

godziny 6.30.
3. 9. Wtorok.

Godz. 7,00 Wotyrwa do św. Antoniego'.
5. 9. Czwartek.

Godz. 8,30 Msza św. z wystawieniem 
Najśw. Sakramentu i  procesją.
7. 9. Sobota.

Godz. 8,30 Wotywa z liitanją do M. Boskiej.
8. 9. XIII. Niedziela po ZieL Świątkach

Porządek nabożeństw jak zwykle.

Nakładem kancelarji kościoła św. Trójcy w Bydgoszczy — Tłoczono w Drukarni Pawłowskiego, Bydgoszcz, ul. Marsz. Focha 18.


